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CHCĄ WYPRZEĆ POLAKÓW 

Jak wiadomo, « patrjoci » niemieccy chcą 
nietylko zatrzymać zabór pruski w swojej opan
cerzonej pięści, ale chcą jeszcze z powstającego 
państwa polskiego odkroić całe połacie na za
chodzie i północy Królestwa Polskiego, by niemi 
zadość uczynić swoim nigdy nienasyconym żą
dzom krzyżackim. Nie będziemy się dzisiaj o 
tern rozwodzili, czy im się to uda, czy raczej 
nie będą musieli oddać ziem polskich, które 
różnemi czasy zagrabili ; chodzi nam obecnie 
raczej o to, żeby wykazać, jak to sobie Prusacy 
wystawiają pochłonięcie żywiołu polskiego. 

Otóż chcą przedewszystkiem wyprzeć 5 mi-
ljonów Polaków z zaboru pruskiego do przy
szłego państwa polskiego, a na ich miejsce 
osiedlić kolonistów niemieckich, rozproszonych 
w liczbie paru set tysięcy na obszarach Króle
stwa. Trzeźwiejsi politycy niemieccy zdają sobie 
z tego sprawę, że to niewykonalne, chociażby 
z powodu przeludnienia Królestwa, więc gotowi 
się zadow'olié wyparciem z zaboru pruskiego 
żywiołów narodowo najbardziej uświadomio
nych i twardych, by móc następnie pozostałą,-
mniej odporną ludność polską germanizować. 

Ale na tern nie koniec ! Mędrcy berlińscy 
chcieliby wyprzeć żywioł polski nawet z części 
Królestwa, na które sobie Ostrzą zęby. W ten 
sposób także ludność polska z ziemi suwalskiej 
oraz z zachodniej połaci ziemi płockiej, piotr
kowskiej, kaliskiej i kieleckiej miałaby powę
drować sobie dalej na wschód, ażeby miejsca 
ustąpić koloniście v niemieckiemu. ' Prusacy bo
wiem chcą tę nową ziemię polską zagarnąć lak, 
by dostać ziemię bez ludności, ziemie bez Po
laków. 

Z żądaniem lem występuje na nowo prasa 
niemiecka. Uzasadnia jo na lamach berlińskiej 
Taegłiche Itlt-ndsehan dr. I I . S. "Weber w spo
sób następujący : 

"Już Bismark powiedział, że nowe państwo 
polskie, lu armja francuska na naszej wschod
niej granicy. W obecnych stosunkach znaczy 
I,,,'że na naszej wschodniej granicy podnosi 
się nowa ańglo-saksohska armjâ. Jedynie ISeth-
mann-Hollweg byl co do tego w wątpliwości, 
kiedy marzył, że nowe państwo polskie będzie 
militarnie popierało Niemcy. 

« Nigdy nie możemy ścierpieć, by Polacy 
na naszych kresach wschodnich w zwartych 
siedzieli'szeregach. Jedynym kluczem do rozwią
zania kwestii granic wschodnich jést wysied
lenie Polaków z- tych częeei Polski, które ,<>"./<i 

b,,r noiconab>,le. Nie myślimy (!) prowadzić 
polityki gwałtu wul.ee Polaków, którzy tam 
usiedli, pragniemy życzenia ich uwzględnić, o 
ile to moźobne, ale na naszej wschodniej gra
nicy nie mogą pozostać, tyusza ustąpić miejsca 
niemieckim chłopom. Na naszej wschodniej gra

nicy musimy mieć pewnych ludzi. Na mocy za
miany przeniesiemy tych Polaków na posiad
łości niemieckie w Królestwie Polskiem, a 
Niemców z Królestwa Polskiego na naszą 
wschodnią granicę. 

« Ponadto mamy wielkie posiadłości rosyj
skiego cara w Królestwie Polskiem w ręku nte-
mieckiem i będziemy mogli zużyć je na osad
nictwo tych Polaków, którzy z nowo nabytych 
polskich terytorjów nadgranicznych wynieść się 
będą musieli. Oto zadania naszej osadniczej po 
li tyki na kresach wschodnich. » 

Nieprawda? wzruszająca to sielanka, którą 
chcieliby nam zgotować Prusacy! « Nie myślą 
oni przytem prowadzić polityki gwałtu w obec 
Polaków », a chcą ich « tylko » — wyrzucie 
z odwiecznych ich siedzib. 

Możnaby sądzić, że to obłęd polityczny, a prze 
cież — tak myślą i w tym kierunku działają po
litycy niemieccy. 

P O T R Z E B A Z G O D Y 

W Wiadomościach W ojskotc ych, organie 
wojskowych Polaków w Rosji, znajdujemy na 
stępujący artykuł : 

Orle Biały, czy wzlecisz do góry, 
By do zwycięstw znów prowadzić nas : 
Czy wyrzekniesz się dawnej niezgody 
Śmiesznych parlji, gdy minie zły czas'.' 
Z pod Choeima, Marengo, duch stary 
Nadleci, by rozwiać sztandary, 
Na, wroga, pójdziem śmiało wraz. 
By pomścić kię -'k nie luli czas. 
P i M I br. u'i, pi id broń ! 
Zwycięstwo da nam Bóg. 
Zgnębiony będzie wróg. • . 
Tych parę słow, dujących się śpiewać na 

nutę Ma rsyl ja n k i , ulużyl w krakowskiej ziemi 
strzelec, Stanisław. Nabójj w pamiętnym piąlym 
roku, gdy za.powiud n io dźwięki lej porywającej 
francuskiej melndji w-I rząsnęły krajem, jakoby 
za pu w-iai I.a jąoc ruk I I M 'l ! Klu byl \"abńj mniejsza 
0 to... bra I -żuł II ierz /. wielu, którzy pnszli z 
generałem Piłsudskim, a jeden z lyrh, którzy 
szerzyli idee tężyzny wśród młodzieży, która w 
Czasach, gdy nikomu me śniło się O wojnie, 
gdy — zgrzybiały len świai z wygodnej nie 
f-uszaJ się poś.cieli, ze strzelbą myśliwską ną 
plecach biegała konno i pieszo po polach 
krakowskiej ziemi, nie po to wszakże by polo
wać. . . 

A byty to czasy gorsze naWel niż anarchja 
dzisiejsza, bo przekleństwem Kaina ciążył nad 
mmi upiór żandarma. 

Był piaty ruk... Orze! Biały drzemał jeszcze 
u stóp Tronu Bożego; — nad nieszczęsne jego 
krainą wznosił się krwawy obłok. ..z dymem 
pożarów s Z ei|l jęk męczenników ku niebu : a 
że nil takich modłów bieleje włÓS. . . że umarli 
śpiący w zapomnianych leśnych mogiłach 63 
roku budzą się od takiej skargi, więc i Orzeł 
Biały rozwiną! skrzydła, wyprostował srebrne 
pióra i wzięciał. .. a dobry Bóg pozwolił. 

1 wnet zakwitły proporce z ptakiem wolności 
i tłumy ludu polskiego poniosły święte znamię 
Białego Orła, lecz piekło odczepiło z łańcucha 
zbrodnio i krew zbryzgała święte sztandary. . . 

Zadrżał święty ptak i powrócił do slóp 
Tronu Bożego, a wówczas waleczny Michał-
Archanioł rzekł doń : — « Orle Biały, jeszcze 
lud ten nie wyrzekł się bratniej niezgody : 
śmiesznych partji nie minął zły czas. . . 

Ach!.. . prastare przysłowie o powiązanych 
prętach, które razem nie dały się złamać'. . . 
Historja Polski od Bolesława Chrobrego począw
szy aż do czasów anarchji rosyjskiej poucza 
nas, że byliśmy potężnem państwem Wtedy, 
gdy była u nas jedność i zgoda, gdy nie było 
śmiesznych zaiste partji. A partyjność, to owa 
gangrena, to ta właśnie choroba śmiertelna, na 
którą umarła prześwietna Rzeczpospolita polska. 

Zagładę z winy parlji przepowiadał nam 
Jeremiasz polski, Skarga... Wreszcie.dziś przy
kład anarchji rosyjskiej w całej ohydzie i grozie 
położenia pokazał nam do czego prowadzą wal
ki partyjne. 

Już czas i nam zrozumieć że w zdrowem 
społeczeństwie nie może być waśni partyjnych; 
szanujmy cudze przekonania, miejmy takie lub 
inne zapatrywania, ale ponad prywatę, -— po
nad może nawet krzywdę naszą, ponad trud, 
ponad piekło życia, dla nas, dla Polaków, po
winna, istnieć jedna tylko parlja : « Odrodzenie 
Ojczyzny » i wszyscy powinniśmy być jej człon
kami. v -

A jeżeli komu się zdaje, że jest pokrzyw
dzony... że nie oceniony... że przeciwna «par
lja» go gnębi, czy prześladuje, niech zęby ści-
śnio, niech z hetmanem Sobieskim powie w 
duszy: « Tobie Ojczyzno !.".. » 

Jeżeli kto słusznie, czy niesłusznie chciałby 
psuć zgodę, pobudzać do walk partyjnych... 
niech wie, że to zbrodnia, że to nóż w serco 
inatki-Ojezyzny. A matko bój s 1wo — to grzech, 
na który niema, rozgrzeszenia, ni w tom życiu, 
ni w przyszłem ... 

Nadeszły czasy, przewidziano prsea proro
ków, wieszczów narodu : świal we krwi lu
nie. Izom niedoli zda się końca nie widać... 
w XX wieku cywilizacji świeci Europie pożar 
i snują się posępne widma... czy czas na waśń 
partyjna?... 

« Ojczyznę, Wolność racz nam wrócić Panie !» 
Odzyskajmy Polskę naszą, a wóWczas w domu 

U siebie, bez kłótni śmiesznych i nieprzystoj
nych wielkiemu narodowi, bez bratobójczej wal
ki, zdołamy urządzić- się wygodnie, — bu dla 
nas Polska, loć przecie nie macocha, lecz naj
czulsza Matka : ona nie skrzywdzi nikogo... 

Hej, mocny Boże, a żołnierz polski, (en 
historyczny bohater śmiał, i mógłby się dzielić, 
na partje ! ? 

Naturalnie na partje, ale na takie : jazda, 
piechota, ar ty 1er ja i żadnych i n n y c h ! I ! 

http://wul.ee


Żołnierz polski obrońca i wskrzesiciel, Ojczy
zny, czyż można wymyślcć piękniejszy tytuł?!... 

Orle Biały, Tyś wzleciał do góry, 
By do zwycięstw prowadzić nas hen, 
Bo ułańskie, strzeleckie mundury 
Już jaśnieją, uch, ziścił się sen. 
Z pod Grunwaldu, Ghocima, duch stary 
Nadleciał i rozwinął sztandary : 
Bagnetów płoną fale wraz, 
Już nadszedł zmartwychwstania, czas. 
Pod broń, pod broń! 
Zwycięstwo da. nam Bóg, 
Zgnębiony będzie wróg!... 

S t a n i s l a w Krzyżanowsk i . 

Z CAŁEJ POLSKI 
Kłamstwa niemieckie o zaburzeniach 

głodowych w Krakowie 
Urzędowe biura, telegraficzne w Berlinie i 

Wiedn iu rozpowszechniły po całym świecie na
stępująca wiadomość : 

« Pisma donoszą z Krakowa, że 10, hm. od
byty się tam większe ekscesy przeciw żydom z 
których jeden został zabity, 20 ciężko, a wielka 
lidzba lekko rannych. Rozpoczęło się plondro-
waniem bud żydowskich na Rynku, poczem 
ekscesy rozszerzyły się na całe miasto. Wszę
dzie wybijano szyby, rabowano składy i roz
bijano te składy żydowskie, które były zam
knięte. Napadano- na tramwaje i wyciągano z 
nich ' żydów. Zabity żyd jest żołnierzem, który 
eodopiero uzyskał urlop i jest ojcem 12 dzieci. 
Wykroczenia zwracały się tylko przeciw lud 
ności żydowskiej : policja zachowywała się 
zupełnie biernie. » 

•test to dalszy ciąg tej samej roboty• niemie
ckiej, która rozpowszechnia po świecie kłam
stwa o tem, co się dzieje w Polsce, w Polsce 
zaś szerzy fałszywe wiadomości o tem, co się 
dzieje na szerokim świecie: byle ty lko w mętnej 
wodzie ryb nałapać ! 

Go jest. ciekawe, to mianowicie, że pismom 
krakowskim nie wolno było nic pisać o zabu
rzeniach : w len sposób Polakom odjęto nawet 
możność sprostowania, fałszów. Zakazano nawet 
ogłoszenia l istu pasterskiego ks. biskupa Sapiehy 
w tej sprawie. Dopiero z « Kurjera Poznan
skiego», który otrzymał korespondeni;ję dokład
ną z opisem zajść krakowskich, dowiadujemy 
się, j ak się rzeczy miały. 

A więc przedewszystkiem, j ak wykazało ba
danie sądowe, ofiara rozruchów, Meller, nic był 
żołnierzem, tylko kupcem; nie przyjechał z frontu 
na urlop, tylko ze Stryja po zakupno żywno
ści ; najważniejsza zaś, że nie został wcale za
biły, ty lko, będąc starym i słabowitym czło"-, 
wiek iem, umarł na serce ze strachu'; nie zna
leziono na jego ciele najmniejszego obrażenia 
wewnętrznego. I to leż nieprawda, jakoby roz
ruchy zwracały się lylko przeciw żydom ; zgło
dniała ludność rozgrabila także rządowy "skład 
towarów. Nieprawda leż, jakoby władze zacho
wywały się obojętnie. Przeciwnie, oto, j ak ma
luje korespondent «. Kurjera Poznańskiego » 
wygląd miasta : 

« Wszyslkie sklepy pozamykane, na. placach 
biwakują kompanie żołnierzy w żelaznych heł
mach, broń złożona w kozły, sk'rzynki z amu
nicją... karabiny maszynowe golowe do strzału... 
garstki ludzi rozprawiające, patrzące ponuro i 
gniewnie.. . Ktoś z inteligencji usiłuje wpłynąć 
nspiikajająci> : ' 

« G o w o n z lego? Nic im nie zrobicie. 
Ot, widzicie, wojsko, karabiny maszynowe... 
Do głodu dodacie sobie kalectwo albo śmierć... 

« — A niech tam ! —odzywa się ktoś z tłu
m u — a tak czyż nie pomrzemy z głodu... Niech 
nam beslje nie podbijają cen, nie urządzają 
'pasków. O', sklep rozbili na Małym Rynku, to 
znaleźli zapałki, mąkę. krupy. . . Składy mają 
złodzieje, a my obok tych składów ż głodu 
mrzemy... 

« Dwie prawdziwe ofiary rozruchów, które 
śmiercią przypłaciły, były to dziewczęta chrze
ścijańskie. 

Pizyznać trzeba, że nietylko Niemcy roz
powszechniali fałsze o wypadkach krakowskich. 
Żydzi miejscowi urządzili demonstracje, prze
mawiając, po niemiecku przeciwko « powstają
cemu państwu polskiemu, które hołduje prądom 
bolszewickim » ; zaproszenia na pogrzeb Mellera 
mówiły, że został on « podstępnie zamordowany 
przez huliganówr. . . » 

A tymczasem prawda leży gdzieindziej. Oto 
od dłuższego czasu w Galicji panuje głód. 'W' 
miastach całemi tygodniami brak chleba, l i t r 
mąki płacono w Krakowie po 10 koron. Rząd 
auslrjacki nic nie chce uczynić, przeciwnie, po 
kraju uwijają się ajenci, którzy, przepłacając, 
wykupują ostatnie ziarno i wywożą do Austr j i 
i do Niemiec. Ajenci owi maja, upoważnienia 
wojskowe i nie można im skupu zabronić. Były 
lo więc rozruchy głodowe, wywołane przez 
rozpacz nieszczęśliwej ludności. Dlaczego zaś 
ucierpiały żydowskie sklepy? Ppprostu dlatego, 
że ogromna większość handlów znajduje się w 
rękach żydowskich ; ajentami skupującymi żyw
ność na wywóz są prawie zawsze żydzi; dają 
oni ceny, których biedna ludność płacić nie 
może, i skupują zapasy żywności na spekulację. 
Rozruchy więc zwracały się przeciwko ajentom 
i spekulantom («paskarzom»), powodem ich był 
głód. 

Gwałt niemiecki 
Na dworzec kolejowy w Warszawce przybyło 

około tysiąca uchodźców, powracających z Rosji. 
Natychmiast udał się na ich przyjęcie delegat 
Rady opiekuńczej, ale nie zastał już nikogo, 
a przedstawiciel władz niemieckich oświadczył 
delegatowi, że wszyscy uchodźcy, n iby to, Za
pragnęli koniecznie udać się na robotę do Nie
miec i t ym samym pociągiem zostali wywiezie
n i . Tak ofiary gwałtu rosyjskiego słały się ofia
rami gwałtu niemieckiego, nie ujrzawszy nawet 
na chwilę własnych siedzib i rodzin. 

Cenzura niemiecka w Warszawie 
Pismo Naprzód, wychodzące w Krakowie, 

tak opisuje gospodarkę niemiecką w redakcjach 
warszawskich gazet polskich : 

Nie znający stosunków warszawskich zdziwi 
się, przeglądając gazety warszawskie. Jak to, 
tyle spraw niesłychanej wagi decyduje się, a 
prasa ani słowem o nich nie -wspom i 11 a ? 

Nie prasy to wina, lecz cenzury. Nie poz
wala ona nawet na milczenie, na protestowanie 
— bialeini plamami. Numer musi być zapeł
niony do ostatniego wiersza, choćby nie wie
dzieć lam ile artykułów było «gestrichen» lub 
«zurucvkgestellt». 

Redakcje mają dużo zadruków.mych pasków, 
na których widnieją skreślone artykuły. T rudno 
wprost wyliczyć całą lilanję «niedozwolonyeli» 
przedmiotów. Korespondenl «Kurjera Lwow
skiego »'wymienia, że w oslalnich dniach nic 
widno było pisać o Muśnickim, o wojsku, 
słuchającem rozkazów polskiego rządu, o Czer
ninie, Glcmenceau, o księciu L ichnowskim. 

Ajencja telegraficzna, i cenzura przesiewają, 
wiadomości przez gęsto sito, kreślą tak, że 
przekręcają treść lub czynią ją wręcz Niezrozu
miałą. Tak się dzieje z mowami posłów pol
skich w Wiedn iu i Berlinie, z wiadomościami /. 
« krajów nieprzyjacielskich » czy okupowanych, 
nawet ze sprawozdaniami z parlamentu niemiec
kiego. Dowiadywać się lego trzeba z pism poz
nańskich lub berlińskich. 

Arlykuły programowe cenzura kreśli tak. że 
myśl ich przewodnia zgoła jest przeinaczona. 
W wielu wypadkach cenzura zmienia słowa. 
tytuły, tak, że niewiadomo właściwie, kto reda
guje pisnia polskie? 

Lecz nie na lem kończy się zakres gospo
darki niemieckiej. Cenzura. niemiecka broni 
również « bezpieczeństwa » i « dobra » państwa 
polskiego, rozstrzyga o tem, co z lego punktu 
widzenia jest pożyteczne, a co szkodliwe. Ona 
lo « przyzwala » na opozycję, lub też unicestwia 

iją. Ghroni nawet pewne osoby, wyższych .czy 
niższych urzędników, o ile ci są w dobrych 
stosunkach z cenzurą lub władzami niemieckiemi. 
Tacy ludzie są nietykalni . 

Zaprzańcy 
Ostatnimi czasy obiegała po pismach poznań

skich wiadomość o antypolskich wystąpieniach 
niejakiego Richarda Skowronnekä, l iterata 
niemieckiego, który pisywał polakożercze po
wieści. Okazuje się, że jest on mazurem pro
testantem. Brat jego jest pastorem w Trelkowie 
(Gross-Schoendammerau) pod Szczytnem, na 
Mazurach i redaguje « Pruskiego Przyjaciela 
Ludu ». Pismo to jest wydawane po polsku, 
drukowane szwabachą, wychodzi w Olszynie, 
a ma na celu wynaradawianie Mazurów. Dla 
próby należy podać pierwszy lepszy wyjątek z 
tego dzienniczka : 

« Chto o Polakach chce pisać, ten musi też 
0 nich co wiedzieć i fnusi ich znać. A ich znać 
nie tak łatwo, bo Polak, to szelma — bestja, 
to inakszy wygląda, a inakszy jest. To tu przy
chodzi i traktuje p iwem i cygarami, a kiedy 
m u uwierzysz, to łajdak cię zwlecze na gołego 
1 nagiego. Bo chce ci pokraść twoją ojczyznę 
pruską i lobie dać za to polską, tobie pustą i 
próżną. Potembyś spacerował tak jak te Pola-
czyska, co tu na robotę przychodzą : modry 
kołpak z podartym szyrmem, długie nieuczesane 
włosy, kieni nie mało tych co sześć nogi mają, 
na gębie nie umyty bo mydła nie mają i nie 
znają. Ta sama gęba klnie i do wszystkich 
świętych się modl i , nawet w ten sam czas. A 
bić sję i zabić, kiedy się upije, to u nich moda. 
Mój syn mówi, że w cejtunkach eno do czy
tania o takich złodziejach. I obcych i swych 
landsmanów nie szanują : i sądy pruskie eno 
muszą tych gałganów obsadzać na śmierć, albo 
na długie rok i do cuchthauzu. Eno w tych dnia 
sam czytałem, że jeden Polak swego kamrata 
zabił i mu wszystkie pieniądze zabrał i przepił.» 

Takie posługi spełnia pastor Skowronnek — 
jak donoszą dzienniki poznańskie. 

A przed wojną zmarł ś. p.' Bogumił Sko
wronnek z Potomna, teść trzeciego ' Skowron
nekä, Fritza, również l iterata. Pisywał do Ma
zurów, dobrym, polskim językiem. I często 
ubolewał nad wynarodowieniem się trzech in 
nych Skowronneków, nie lak dawno jeszcze — 
Skowronków. 

Wojsko polskie 'na Ukrainie 
Wiadomo, że obok I-go korpusu polskiego, 

który pod dowództwem jenerała Dowbór-Muś-
nickiego-stoi w Mińszczyźnie, istnieją na wscho
dzie jeszcze dwa inne korpusy : 2-gi na Ukrainie 
i 3-e i , który zorganizowany został na fron
cie rumuńskim. Korpus drugi był pod dowództ 
lwem j en . Stankiewicza. Z tym ostatnim po
łączyło się i.800 legjon isl ów P i lsi i dzk i ego, 
którym udało się wyrwać z obozu na Węgrzech, 
gdzie by l i ' in ternowani , i z bronią w-ręku prze
bić się„ża Prut . 

Podobno, teraz, oba korpusy Dołączyły się 
pod dnwódzlwem j en . Osińskiego. Dochodzą 
o tych oddziałach następujące wieści : 

« Korpus 2 składa się z dwuch dywiz j i , pier
wszej i drugiej ; ta ostatnia pod komendą pułk. 
Zielińskiego. Każda dywizja składa się/, dwuch 
pułków, pułk z -dwuch bataljonów. Przyjęto 
żalem system dwójkowy. 

' Cechą charakterystyczną organizacji wojsko
wej łych oddziałów jesl duża ilość ar ly ler j i i 
konnicy. - jakoleż karabinów maszynowych. 1 
tak, w każdym pułku znadują się dwie kompanje 
karabinów maszynowych systemu Maksima i 
Kolia, oprócz lego przy komendzie pułku znaj-
duje się s karabinów. Tyle co do piechoty. 
Oprócz lego w skład piechoty wchodzi 5 i 6 
pułk kawalerji w pełnym sianie, z oddziałami 
karabinów maszynowych, przy pułku •> znaj
duje się oprócz lego ' oddział konny ar ty ler i i . 
Arlylerja składa się z I I bal er j i dział lekkich, 
każda baterja liczy po i połówki, dalej 2 baterji 
dział ciężkich, 0-c'alówck. Aulomobilów pancer
nych posiada korpus 2. jeden z karabinami 
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m d s z y i i o w è m i . S z c z e g ó l n i e , o b f i t e j e s t w y p o s a 
ż e n i e s a n i t a r n e . D a l e j z n a j d u j e s i ę t a m pu łk 
i n ż y n i e r j i , z ł o ż o n y z 2 k o m p a n j i s a p e r s k i c h , 

j e d n e j k o m p a n j i p o c z t o w e j i t e l e f o n i c z n e j . P o z a 
l e m z a r ó w n o - p i e c h o t a , j a k i a r t y l e r j a , p o s i a d a 
w ł a s n e k o l u m n y a m u n i c y j n e . A m u n i c j i j e s t p o d 
d o s t a t k i e m ; w y e k w i p o w a n i e ż o ł n i e r z a d o s k o n a ł e ; 
l a k s a m o d o b r z e p r z e d s t a w i a s ię m a t e r j a ł k o n i . 

K o r p u s , k t ó r y w c h w i l i s w e g o f o r m o w a n i a 
z n a j d o w a ł s i ę b l i ż e j g r a n i c y r u m u ń s k i e j , o b e c n i e 
p r z e s z ed ł n a U k r a i n ę . R e p r e z e n t a n c i t e g o k o r 
p u s u m i e l i z a w r z e ć 3 k w i e t n i a uk ład z r z ą d e m 
u k r a i ń s k i m , o k t ó r e g o t reśc i p o d a j e « N a p r z ó d » 
d o k ł a d n i e j s z e s z c z e g ó ł y . A m i a n o w i c i e w e d l e 
t e g o uk ładu : 

1) R e p u b l i k a u k r a i ń s k a u z n a j e n e u t r a l n o ś ć 
o d d z i a ł ó w p o l s k i c h i g w a r a n t u j e o p u s z c z e n i e 
k r a j u z b r o n i ą w r ę k u w o d p o w i e d n i m m o 
m e n c i e ; 

2 ) o d d a j e j a k o t e r e n d y s l o k a c j i w o j s k p o l 
s k i c h c zęść g u b e r n j i c z e r n i c h o w s k i e j m i ę d z y 
R z e c z y c ą a H o m l e m , N o w o ż y t k o w e m i H o r o -
du ieą ; 

3 ) z a p e w n i a m o ż n o ś ć u ż y w a n i a i s tn i e j ą c y ch 
m a t e r j a ł ó w w o j e n n y c h ; 

4 ) u s t a l a s p o s ó b z a ł a t w i a n a s p r a w s ą d o 
w n i c t w a ; 

5 ) g w a r a n t u j e z a p r o w i a n t o w a n i e o d d z i a ł ó w 
w e d l e n o r m , o b o w i ą z u j ą c y c h w ł a s n e o d d z i a ł y ; 

6) z e z w a ł a , w r a z i e b r a k u d o s t a t e c z n e g o 
d o w o z u , n a r e k w i r o w a n i e z a p a s ó w z t e m t y l k o 
z a s t r z e ż e n i e m , a b y r e k w i z y c j e b y ł y d o k o n y 
w a n e z w i e d z ą i n a r o z k a z p r z y n a j m n i e j pu ł 
k o w n i k a ; 

7 ) u z n a j e p r a w o o d d z i a ł ó w p o l s k i c h d o n o r 
m o w a n i a w e w n ę t r z n e j s ł u ż b y g a r n i z o n o w e j i 
o b r o n n e j z t e m , ż e a k c j e b o j o w e d o k o n y w a n e 
b y ć mają z w i e d z ą i w o l ą s z l a b u u k r a i ń 
s k i e g o ; 

8 ) u s t a n a w i a ś rodk i łącznośc i w e w n ę t r z n e j 
i p o r o z u m i e n i a s ię na z c w n ą l r z p r z e z użyc i e c z e r 
n i c h o w s k i e j s t a c j i r a d i o t e l e g r a f i c z n e j z w i a d o 
mośc ią t a m t e j s z y c h w ł a d z u k r a i ń s k i c h . 

Podziękowanie żołnierzowi 
polskiemu 

P o d a l i ś m y j u ż w n u m e r z e 2 1 - s z y m Polaka 
w i a d o m o ś ć o w y r a z a c h u z n a n i a , , p r z e s ł a n y c h 
p r z e z w ł a d z e m i e j s k i e O d e s y , o d d z i a ł o w i p o l 
s k i e m u , k l ó r y t a m siał z a ł o gą . O b e c n i e p o d a j e 
m y t o c h l u b n e d l a n a s ś w i a d e c t w o w z u p e ł n e m 
b r z m i e n i u : v 

•• W o b e c l e g o . że w o j s k o p a ń s t w a p o l s k i e g o 
m a z a m i a r w k r ó t c e po r zuc i ć O d e s ę , uda jąc s i ę 
d i i k r a j u r o d z i n n e g o , s amor ząd m i e j s k i p o c z y 
t u j e z a s w ó j o b o w i ą z e k o b y w a t e l s k i z w r ó c i ć d o 
•was nas tępu jące o ś w i a d c z e n i e : 

» W c z a s i e , k i e d y m i a s t o t e r o r y z o w a ł m o -
111 u -11. k i e d y s p o k o j n a ludność u lega ła m a s o w y m 
r a b u n k o m i z a b ó j s t w o m ze s t r o n y b a n d u z b r o 
j o n y c h , p o l s k i e o d d z i a ł y w o j s k o w e , j e d n e z 
p i e r w s z y c h , o f i a r o w a ł y z a r z ą d o w i m i e j s k i e m u 
z w o j e us ług i w s p r a w i e o b r o n y m i a s t a , n a r a 
ża jąc s i e n a p o w a ż n e r y z y k o z g ł a d z e n i a p r z e z 
w n i g ó w . 

« Uczciwie d o t r z y m a l i ś c i e s ł o w a . , U c z c i w i e 
w y p e ł n i l i ś c i e w i e l k i e i t r u d n e z a d a n i e ocalenia 
n i e t y l k o ż y c i a i d o b r a o b y w a t e l i , a l e i o g r o m 
n e g o ma j ą l ku p a ń s t w o w e g o , k t ó r e g o s t r z e 
g l i ś c i e . p r z y p o m o c y l i c z n y c h w a r t . P i ę k n y 
e k w i p u n e k w o j s k o w y . poważna d y s c y p l i n a , 
g r z e c z n o ś ć i uprzedza jąca up r z e jmość w a s z y c h 
ż o ł n i e r z y i o f i c e r ó w p o z o s t a w i ł y w ś r ó d ludnośc i 
O d e s v dobrą o W a s p a m i ę ć , a o b r o n a w a s z a 
s p o k o j n e j l udnośc i o d f » w a ł t ó w , z j edna ł a W a m 
s v m p à t j e w s z y s t k i c h w a r s t w l udnośc i i s e r d e c z 
ną w d z i ę c z n o ś ć . 

i. Życzymy W a m P a n o w i e o f i c e r o w i e i żo ł 
n i e r z e p o m y ś l n e g o powrotu do O j c z y z n y » . • 

W obronie żołnierza polskiego 3 
na R u s i 

D z i e n n i k i p o l s k i e w K i j o w i e og łasza ją n a -
s l ępu jący p r o t e s t P o l s k i e g o K o m i t e t u W y k o 
n a w c z e g o n a R u s i : 

« W a l k i w y w o ł a n e p r z e z r o z p o c z ę t e p l a n o 
w e r o z b r a j a n i e o d d z i a ł ó w p o l s k i c h z a p o m o c ą 
d o b r z e z o r g a n i z o w a n y c h i u z b r o j o n y c h b a n d 
u k r a i ń s k i c h o r a z o d d z i a ł ó w w o l n e g o k o z a c t w a , 
z a r ó w n o j a k n i e l o j a l n e z a c h o w y w a n i e s ię n i e 
k t ó r y c h p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z y , z m u s z a P o l s k i 
K o m i t e t W y k o n a w c z y , j a k o l e g a l n ą r e p r e z e n 
tac ję p o l s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a n a R u s i , d o z a 
ł o ż e n i a p r z e c i w t e m u s t a n o w c z e g o p r o t e s t u , 

G ł ó w n e d o w ó d z t w o W ^ o j s k P o l s k i c h z a w a r ł o 
w d n i u 3 - g o k w i e t n i a b . r . u m o w ę z r z ą d e m L u 
d o w e j R e p u b l i k i U k r a i ń s k i e j , w k t ó r e j w o j s k o m 
t y m b y ł y p r z y z n a n e g w a r a n c j e b e z p i e c z n e g o 
p r z e m a r s z u d o w s k a z a n e g o m i e j s c a r o z l o k o 
w a n i a . 

W c z a s i e , k i e d y w o j s k o r o z p o c z ę ł o w y k o 
n a n i e p u n k t ó w t e j u m o w y , r ząd ukra i ć i sk i , p o 
w o ł u j ą c s ię n a p o w o d y o d n i e g o n i e z a l e ż n e , 
u m o w ę k a s u j e i g r o z i w o j s k o m p o l s k i m l i k w i 
dac ją i c h p r z y p o m o c y u z b r o j o n e j l u d n o ś c i . 

R ó w n o c z e ś n i e o r g a n y p r a s y , z b l i ż o n e d o 
m i n i s t e r j u m w o j n y , p r o w a d z ą p r z e c i w w o j s k u 
p o l s k i e m u o t w a r c i e p r o p a g a n d ę p o g r o m o w ą 
w ś r ó d c i e m n y c h m a s l u d o w y c h . 

W o b e c t e g o , ż e p r o p a g a n d a t a p r o w a d z o n a 
j e s t p o d h a s ł e m w a l k i z w o j s k i e m , t w o r z o n e m 
j a k o b y w c e l u o b r o n y p o l s k i c h m a j ą t k ó w z i e m 
s k i c h n a R u s i , s t w i e r d z a m y r a z j e s z c z e , ż e c a ł y 
n a r ó d p o l s k i u w a ż a s w o j e f o r m a c j e w o j s k o w e 
n a U k r a i n i e z a w o j s k o n a r o d o w e , m a j ą c e b r o n i ć 
n i e p r y w a t n y c h i k l a s o w y c h i n t e r e s ó w l e c z w y 
łąc zn i e i n t e r e s ó w p a ń s t w a p o l s k i e g o i d ą ż y ć 
dó w o l n e j , z j e d n o c z o n e j P o l s k i . 

R o z m y ś l n e p o m i e s z a n i e w i e l k i e j i d e i w o j 
s k a p o l s k i e g o , n a r ó d p o l s k i z a w s z e b ę d z i e u w a 
ża ł z a z łą w o l ę i n i e p r z y j a z n e w s t o s u n k u d o 
n i e g o z a m i a r y . Z w r a c a m y u w a g ę r z ądu U k r a i ń 
s k i e j R e p u b l i k i L u d o w e j , ż e za k r e w ż o ł n i e r z y 
p o l s k i c h u j m i e s ię ca ł y n a r ó d ' p o l s k i . Z b r o d n i a 
n a w o j s k u p i l s k i e m , d o k o n a n a n a p o l a c h U k r a i n y , 
z a c i ą ż y n a s t o s u n k a c h p r z y s z ł y c h n a r o d u p o l 
s k i e g o z n a r o d e m u k r a i ń s k i m . 

P o l s k i K M i n i t e l W y k o n a w c z y n a R u s i . 
K i j ó w , 2 0 k w i e l n i a 1 0 1 8 . » 

O d p o w i e d ź k o m e n d a n t a o b o z u w N i a g a r a o n 
t h e L a k e , p u ł k o w n i k a L e P a n , b r z m i w p o l s k i e m 
t ł umacz en iu : 

N i a g a r a o n t h e L a k e , 3 k w i e t n i a 1 9 1 8 . 
O d : K o m e n d a n t a O b o z u 

N i a g a r a C a m p 
D o : P . H . S e t m a j e r a , P o l s k i W y d z i a ł N a r o d o w y , 

1 3 0 9 N . A s h l a n d a v e . , C h i c a g o , 111. 
D r o g i P a n i e S e t m a j e r : 

N i n i e j s z e m p o t w i e r d z a m z n a j w i ę k s z e m p o 
d z i ę k o w a n i e m o d b i ó r w y s z c z e g ó l n i o n y c h p o n i ż e j 
i n s t r u m e n t ó w . I n s t r u m e n t y t e , j a k m n i e - p o i n 
f o r m o w a ł p . N o w a k , p r z e s ł a n e n a m z o s t a ł y 
p r z e z P o l s k i W y d z i a ł N a r o d o w y . K t o n i e b y ł 
w a r m j i i n i e b y ł o d p o w i e d z i a l n y z a k a r n o ś ć , 
w y g o d ę i s z c zęśc i e ż o ł n i e r z y , t e m u t r u d n o o c e n i ć 
w a r t o ś ć d o b r e j k a p e l i . P o n i e w a ż n a s z a d o t y c h 
c z a s o w a k a p e l a b y ł a t y l k o t a k d o b r ą , j a k tego 
m o ż n a b y ł o o c z e k i w a ć p o i n s t r u m e n t a c h , p o z o -
s t a w a j ą c y c h d o j e j d y s p o z y c j i — p r z e t o t e n 
W 7 a s z d a r u m o ż l i w i n a m o b e c n i e p o s i a d a n i e 
p i e r w s z o r z ę d n e j k a p e l i i b ę d z i e p o c z y t a n y m z a 
w i e l k ą p r z y s ł u g ę d l a t u t e j s z y c h ż o ł n i e r z y a r m j i 
p o l s k i e j . P r o s z ę p r z y j ą ć o d e m n i e d l a w s z y s t k i c h 
o d d a n y c h s p r a w i e i p o m y ś l n o ś c i ż o ł n i e r z y a r m j i 
p o l s k i e j , n a s z e n a j s e r d e c z n i e j s z e d z i ę k i z a t e n 
w s p a n i a ł y d a r . 

P a ń s k i s z c z e r y 
A. D. Le Pan^ 

K o m e n d a n t o b o z u . 
P o z a t e m K o m i t e t W y k o n a w c z y W y d z i a ł u 

N a r o d o w e g o w y s ł a ł z f u n d u s z u a r m j i p o l s k i e j , 
w o s t a t n i c h d n i a c h , n a r ęce g e n e r a ł a A r c h i n a r d a 
w P a r y ż u 3 5 , 0 0 0 f r a n k ó w n a zap ł a c en i e r o c z 
n e g o c z y n s z u z a w y n a j e m g m a c h u n a s z p i t a l 
w o j s k o w y d l a a r m j i p o l s k i e j , p r â z w y p ł a c i ł 
da l szą s u m ę $ 7 . 0 0 0 , 0 0 z a m u n d u r y z a m ó w i o n e 
p r z e z K o m i s j ę W o j s k o w ą d l a o f i c e r ó w i s i e r ż a n 
t ó w . 

Henryk Setmajer 
sekretarz K o m i t e t u Wykonawczego W y d z i a ł u Narodowego. 

Odjazd ochotników polskich 

Drobne wiadomości 
N O W A K L Ę S K A R O L N I C T W A W G A L I C J I . J a k 

donosi K r a k o w s k i Piast, w n i e k t ó r y c h oko l i cach G a l i c j i , 
zwłaszcza zaś na obszarach d w o r s k i c h , g iną masowo 
k rowy na tak z w a n y « ł a m i k o s t ». Cho roba ta jest zwy
czajną w latach posuchy . Powodu je j ą z łe odżyw ian ie , 
w k t ó r e m brak so l i i wapna, w s k u t e k czego kości zwie
rząt galarecie ją i k rowa pada. Dob ić nawet tak ie j k rowy 
nie można , gdyż mięso je j jest nie do jedzen ia . Z po
wodu b raku paszy i spowodowanego tem samem b r a k u 
m l e k a , upada z każdym d n i e m coraz bardz ie j c h ó w 
c ie lą t . W mias tach napotyka się teraz u r zeźn i ków 
przeważn ie t y l ko c ie lęc inę , bo cie lęta są wyrzynane ; 
gdy jednak c ie lą t zabrakn ie , to stan aprowizacy jny kra
ju w na jb l iższe j przysz łośc i og romn ie się pogorszy. 

M U Z E U M R O L N I C Z E W P O Z N A N I U . — Towarzy
stwo Przy jac ió ł N a u k pos tanowi ło s t w o r z y ć osobny 
dz ia ł r o l n i c twa , k t ó r y ma obejmować wszelk iego ro
dzaju ma te r ia ł y i okazy, odnoszące się do dz ie jów i 
postępów gospodark i ro lne j u nas, np . mo'dele r o z m a i t y c h 
maszyn r o l n i c z y c h , tabele s tatystyczne, wykazu jące i lość 
p lonów na rozma i t ych g lebach, rezu l ta ty p rób z rozma i -
t em i nawozami , s tanu pogody, dalej okazy na jważn ie j 
szych s z k o d n i k ó w roś l in i sposoby wa lk i z n i m i , mapy 
opadów i t. d . Jedna z f i rm poznańsk ich na urządzenie 
tego m u z e u m , of iarowała bez im ienn ie ^4.000 m k . 

POLACY W A M E R Y C E 
Komunikat Sekretärj atu Komitetu 

Wykonawczego Wydziału 
Narodowego 

K o m i t e t W y k o n a w c z y W y d z i a ł u N a r o d o w e g o , 
uznając, po t r zebę s t w o r z e n i a m o ż l i w i e n a j l e p s z e j 
Sta łe j k a p e l i w o j s k o w e j w o b o z i e a r m j i p o l s k i e j 
w N i a g a r a o n t h e L a k e — zakup i ł n i e d a w n o 
za c enę fc85'0.50 ca ły k o m p l e k s w y b o r o w y c h 
i n s t r u m e n t ó w d ę t y c h d l a 3 0 m u z y k a n t ó w i p r z e 
słał j e d o HIIOZII z a p o ś r e d n i c t w e m p . M . N o w a k a 
w B u f f a l o . 

W n u m e r z e z d n i a 1 0 k w i e t n i a « D z i e n n i k a 
Z w i ą z k o w e g o » z C h i c a g o c z y t a m y , co n a s t ę 
p u j e : 

W c z o r a j r a n o o k o ł o g o d z i n y 1 0 - t o j , w C e n -
I r u m R e k r u t a c y j n y m N o . 2 a r m j i p o l s k i e j , p r z y 
A u g u s t a i M i l w a u k e e a v e n u e , z e b r a ł o s ię z g ó r ą 
o ś m d z i e s i ę c i u o c h o t n i k ó w d o a r m j i p o l s k i e j , 
g o t o w y c h d o o d j a z d u d o o b o z u K o ś c i u s z k i w N i a 
g a r a o n t h e L a k e , w K a n a d z i e . O g o d z i n i e 9 . 3 0 
k o m i t e t o b y w a t e l s k i , z d z i e l n i c y J a d w i g o w a , 
z s i e r ż a n t e m r e k r u t a c y j n y m M i l l e r e m , p r z y p r o 
w a d z i ł o c h o t n i k ó w , z a p i s a n y c h w te j . d z i e l n i c y . 
W m a r s z u z J a d w i g o w a na stację r ek ru ta cy jną 
p r z y g r y w a ł a i m k a p e l a . 

O - g o d z i n i e l ' I - t e j . o f i c e r r e k r u t a c y j n y A . W o l 
s k i dał r o z k a z d o w y m a r s z u d o kośc i o ł a ś w . S t a 
n i s ł a w a K o s t k i . P o c h ó d ze s z t a n d a r a m i p o l s k i m 
i a m e r y k a ń s k i m i kape lą w o j s k o w ą n a c z e l e , 
s z l i p r z e d s t a w i c i e l e a r m j i p o l s k i e j , p r a s y i k o -
m i t e l o b y w a t e l s k i i o k o ł o s i u o c h o t n i k ó w d o 
a r m j i p o l s k i e j , ruszy ł z C e n t r u m , p o M i l w a u k e e 
i l u N o b l e i d o kościoła ś w . S t a n i s ł a w a K o s t k i . 
P r z e d k o ś c i o ł e m o c z e k i w a ł y t ł u m y l u d z i , a b y 
p o ż e g n a ć t y c h , k t ó r zy idą w a l c z y ć za s p r a w ę 
ś w i ę t ą , za w o l n ą , n i e p o d l e g ł ą i z j e d n o c z o n ą 
P o l s k ę . * 

' W k r ó t c e p o p r z y b y c i u d o kośc io ła , ks iądz 
V. D e m b i ń s k i , p r o b o s z c z p a r a f j i ś w . S t a n i s ł a w a 
K o s t k i , w a s y s t e n c j i k s i ę ż y F r a n c i s z k a l i ę p i ń -
s k i e g o i L e o n a J a s i ń s k i e g o , (J. R . , o d p r a w i ł 
u r o c z y s t e na .bożońs lwo . K s i ą d z W ł a d y s ł a w Z a 
pała , r e k t o r k o l e g j u n i ś w . S tan i s ława . K o s t k i 
i n a c z e l n y k a p e l a n a r m j i p o l s k i e j , w y p o w i e d z i a ł 
k a z a n i e , k t ó r e w y c i s n ę ł o łzę z n i e j e d n e g o o k a . 
N a b o ż e ń s t w o zos ta ło z a k o ń c z o n e o g ó l n e m o d ś p i e 
w a n i e m « l î o z e coś P o l s k ę " , p u c z e m m i a n o s i c 
na salę para f ia lną , na p r z y r z ą d z o n y d l a o c h o t n i 
k ó w i d l a gośc i o b i a d . 

P o o b i e d z i e , c z ł onek komitetu o b y w a t e l s k i e 
g o , p . W . S z r o j d a , p o w o ł a ł k s i ę d z a p r o b o s z c z a 
D e m b i ń s k i e g o n a m i s t r z a t o a s t ó w , s a m w k i l k u 
s ł o w a c h ż egna j ąc o c h o t n i k ó w . P o k r ó l s z c m , l e c z 



p a t r j o t y c z n e m p r z e m ó w i e n i u k s i ę d z a p r o b o s z c z a 
D e m b i ń s k i e g o , p r z e m a w i a l i r ó w n i e ż b a r d z o d o 
b r z e p a n o w i e : P . M a z u r k i e w i c z , P i o t r R o s t e n -
k o w s k i , k s i ąd z Jas ińsk i , p a n n a E . N a p i e r a l s k a , 
s e k r e t a r k a Z w . P o l e k ; I . W r ó b l e w s k i , j e n e -
r a l n y s e k r e t a r z Z j e d n o c z e n i a . N a z a k o ń c z e n i e 
p r z e m ó w i ł o f i c e r r e k r u t a c y j n y C e n t r u m R e k r u 
t a c y j n e g o N o . 2 a r m j i p o l s k i e j , A . W o l s k i , 
o s t r z e g a j ą c o c h o t n i k ó w , a b y n i e s p l a m i l i m u n 
d u r u p o l s k i e g o ż o ł n i e r z a i i m i e n i a , p o l s k i e g o 
n a r o d u . 

P o o p u s z c z e n i u s a l i p a r a f i a l n e j , s f o r m o w a n o 
p d o h ó d z k a p e l a w o j s k o w a i p o m a s z e r o w a n o p o 
N o b l e u l i c y d o D i v i s i o n , d o A s h l a n d , d o B r i g -
h a m i p u W û û d p r z e d k o ś c i ó ł n a M a r j a n o w i e , 
j j d z i e o c z e k i w a ł y t r a m w a j e , k t ó r e p r z e w i o z ł y 
o c h o t n i k ó w i g o ś c i d o u l i c R a n d o l p h i C a n a l , 
g d z i e p o s f o r m o w a n i u p o c h o d u , n a c z e l e k t ó r e g o 
j e c h a ł o t r z e c h k o n n y c h p o l i c j a n t ó w , p r z y d ź w i ę 
k a c h k a p e l i w o j s k o w e j , p o c h ó d p r z e s z e d t u l i c e 
R a n d o l p h d o S t a t e , d o M a d i s o n , d o L a S a l l e , 
d o J a c k s o n b u l w a r u , d o D e a r b o r n i p o D e a r -
b o r n d o s t a c j i k o l e j o w e j . W d r o d z e o c h o t n i c y 
n a s i b y l i e n t u z j a s t y c z n i e o k l a s k i w a n i . A m e r y 
k a n i e w i d z ą c d o ś ć c zęs te p o c h o d y o c h o t n i k ó w 
d o a r m j i p o l s k i e j , k t ó r z y uda ją s i ę d o o b o z u , 
p r z e k o n y w a j ą s i ę , ż e P o l a c y n i e śp ią , a l e r w ą 
s ię d o w a l k i z w r o g i e m l u d z k o ś c i o d e m o k r a c j ę 
ś w i a t a i o w o l n ą naszą u k o c h a n ą o j c z y z n ę , — 
m a j ą c o r a z w i ę k s z y r e s p e k t d l a n a s , b ędąc p r z e 
k o n a n i a , ż e j e s t e ś m y d o b r y m i p a t r j o t a m i i r o z u 
m i e m y w a ż n o ś ć o b e c n e j c h w i l i . 

P o c i ą g r u s z y ł o g o d z i n i e 5 . 4 5 , u n o s z ą c n a 
s z y c h z u c h ó w d o o b o z u , g d z i e w y ć w i c z ą s ię d o 
w a l k i a n a s t ę p n i e p o ś p i e s z ą s ię d o F r a n c j i , a b y 
spo tkać s i ę z o d w i e c z n y m w r o g i e m . 

N a s t a c j i b y ł y o b e c n e t ł u m y l u d z i , k t ó r e 
e n t u z j a s t y c z n i e ż e g n a ł y t y c h , co idą z w i a r ą 
w l epszą ' p r z y s z ł o ś ć , z w i a r ą , ż e w k r ó t c e z w y 
c i ę żą i zna jdą s i ę n a z i e m i a c h w o l n e j , n i e p o 
d l e g ł e j i z j e d n o c z o n e j P o l s k i . 

Wojsko polskie me Francji 

O b c h o d y T r z e c i e g o M a j a 
W r d a l s z y m c i ą g u o p i s ó w u roc zys t o ś c i T r z e 

c i e g o M a j a , o t r z y m u j e m y z p i e r w s z e g o s z w a 
d r o n u s z w o l e ż e r ó w k o r e s p o n d e n c j ę n a s t ę p u 
j ą c ą : 

W w i l j ę 3 m a j a , w r o z k a z i e d z i e n n y m n a 
a p e l u , p r z e c z y t a ł p e ł n i ą c y o b o w i ą z k i o f i c e r a t y g o 
d n i o w e g o c h o r ą ż y J a r o s z p r o g r a m o b c h o d u r o c z 
n i c y K o n s t y t u c j i T r z e c i e g o M a j a . N a s t ę p n e g o 
d n i a , z g o d n i e z t y m p r o g r a m e m , z e b r a ! s i c 
w kośc i e l e ca ł y s z w a d r o n w k o m p l e c i e . Po 
o d p r a w i e n i u u r o c z y s t e g o n a b o ż e ń s t w a , k a p e l a n 
s z w a d r o n u , ks i ądz S o n n e k , w podn i o s ł y ch i p i ęk 
n y c h s ł o w a c h skreś l i ł h is tor ję a k t u K o n s t y t u c j i 
i w e z w a ł o b e c n y c h s z w o l e ż e r ó w d o j ednośc i 
w w i e r z e w ś w i ę t o ś ć p o l s k i e j s p r a w y n a r o d o 
w e j o r a z w z w y c i ę s t w o i w z j e d n o c z e n i e z i e m 
p o l s k i c h i o d r o e t z e n i e o j c z y z n y z p i l u e i e m i e -
ża jących ją w r o g ó w . Z a k o ń c z y ! swą m o w ę o k r z y 
k i e m : N i e c h ż y j e P o l s k a , s łużba d l a l i n g a i m i 
łością K r ó l o w e j n i e b i o s , B o g a R o d ź i c y , s i l n a . 

N a s t ę p n i e , w o d c z y c i e , w y g ł o s z o n y m po p o 
w r o c i e z n a b o ż e ń s t w a p r z e d z e b r a n y m s z w a 
dronem i g r o n e m o f i c e r ó w , p o r u c z n i k J a n S o 
bański podkreś l i ł p o d o b i e ń s t w o e p o k o w y c h 
c h w i l w h i s t o i j i n a r o d u p o l s k i e g o , p r z e ż y w a 
n y c h w 17 (.M i ' , z t e r n i , k tó re d z i s i a j naród p o l 
s k i p r z e ż y w a . W t e d y j a k I w a z d u s z a n a r o d u 
w s i rzy śn i ę t a d o g ł ę b i , w y k a z a ł a , że z d o l n a była 
w z n i e ś ć s ię d o s z c z y t ó w p o ś w i ę c e n i u i z a p a r c i a , 
a to j e d y n i e d l a l e g o . że o j c z y z n ę s w ą . z a g r o 
żoną w s w e m i s t n i e n i u , m i łu j e g ł ęboką i gorąca 
m i ł ośc i ą . W s p o m n i a ł o z a s ł u g i c h n i e z a t a r t y c h 
i t r a d y c j i b o j o w e j żo łn i e r za p o l s k i e g o , i w e z w a ł 
s z w o l e ż e r ó w p i e r w s z e g o s z w a d r o n u d i w s t ę p y -
\\ anią w ś l ady s w y c h p o p r z e d n i k ó w , k l ó r ż v 
s w e n m ę z t w e m i p o ś w i ę c e n i e m o k r y l i c h w a ł ą 
n i e ś m i e r t e l n ą i m i ę p o l s k i e na w s z y s t k i c h p o l a c h 
b i t e w ca łe j E u r o p y . 

O b i a d o d b y ł s i ę w e s o ł o i g w a r n i e , p r z e p l a tany s w o b o d n ą r o z m o w ą i s w o j s k i e m i p i o s e n 

k a m i . W i e c z ó r zaś s p ę d z o n o m i l e w s a l i K i n e 
m a t o g r a f u p r z y b r a n e j w c h o r ą g w i e p o l s k i e 
i a l j a n o k i e . P o d c z a s p r z e r w p r z e d s t a w i e n i a 
o d ś p i e w a ł c h ó r s z w a d r o n u p i e ś n i n a r o d o w e , 
« M a r s y l j a n k ę » i k i l k a w e s o ł y c h k r a k o w i a k ó w . 

M i a s t o n a s z e i j e g o m i e s z k a ń c y , o d c z a s u d o 
c z a s u , k i e d y k a w a l e r j a p o l s k a w n i m g o ś c i , 
m i e l i j u ż c zas z a p o z n a ć s ię z n a s z y m i s z w o l e ż e 
r a m i i o c en i ć i c h z a l e t y . S y m p a t y z u j ą t eż z n i m i 
s e r d e c z n i e . P o d n o s z ą o g ó l n i e , k i e d y o n i c h 
m o w a , i c h o g ł a d ę , d y s c y p l i n ę ż o ł n i e r s k ą , i c h 
w y g l ą d d z i a r s k i . R z e c z y w i ś c i e , d u c h m i ę d z y 
n a s z y m i p a n u j e p r a w d z i w i e p o l s k i , a o z a l e t a c h 
i z d o l n o ś c i a c h w o j s k o w y c h ś w i a d c z y n a j l e p i e j 
t o , ze p G p ó ł t o r a m i e s i ę c z n y c h ć w i c z e n i a c h c a ł y 
s z w a d r o n t a k m a n e w r u j e , :2ë S t a r z y k a w a l o r z y -
ści b y s ię t e g o n i e p o w s t y d z i l i , T b też m o ż n a 
m i e ć d u ż e n a d z i e j e , ź o p o l s k a k a w a l e r j a , g d y 
b ę d z i e w e z w a n ą d o w a l k i o b o k w o j s k s p r z y m i e 
r z o n y c h , s i ę g n i e d s î e l n i e p o l a u r y c h w a ł y . 

Adam MICKIEWICZ 

M O D L I T W A P I E L G R Z Y M A 

P a n i e B o ż e W s z e c h m o g ą c y ! D z i e c i n a r o d u 
w o j e n n e g o w z n o s z ą k u T o b i e r ę c e b e z b r o n n e 
z r ó ż n y c h k o ń c ó w ś w i a t a . W o ł a j ą d o C i e b i e z 
g ł ę b i k o p a l n i s y b e r y j s k i c h , i ze ś n i e g ó w k a m -
c z a c k i c h , i ze S t e p ó w A l g i e r u , i z F r a n c j i z i e 
m i c u d z e j . A w O j c z y ź n i e n a s z e j , w P o l s c e 
w i e r n e j T o b i e , n i e w o l n o j e s t w o ł a ć d o C i e b i e , 
i s t a r c y n a s i , k o b i e t y i d z i e c i m o d l ą s ię d o 
C i e b i e w s k r y t o ś c i , m y ś l ą i ł z a m i . B o ż e J a g i e l 
l o n ó w ! B o ż e S o b i e s k i c h ! B o ż e K o ś c i u s z k ó w ! 
Z l i t u j s ię n a d O j c z y z n ą naszą i n a d n a m i . P o z 
w ó l n a m , m o d l i ć s i ę z n o w u d o C i e b i e , o b y c z a 
j e m p r z o d k ó w , n a p o l u b i t w y , z b r o n i ą w r ę k u , 
p r z e d o ł t a r z e m z r o b i o n y m z b ę b n ó w i d z i a ł , 
p o d b a l d a c h i m e m z r o b i o n y m z o r ł ó w i cho rą 
g w i n a s z y c h ; a r o d z i n i e n a s z e j p o z w ó l m o d l i ć 
s i e w kośc i o ł a ch m i a s t n a s z y c h i w i o s e k , a 
d z i e c i o m n a g r o b a c h n a s z y c h . A w s z a k ż e n i e c h 
się s t a n i e , n i c n a s z a w o l a , a l e T w o j a , A m e n . 

W O J N A 
SE f r o n t u 

Paryż, '•* m a j a . — D r o b n e u t a r c z k i m i e j s 
c o w e i o s t r z e l i w a n i e a r l y l e r j i na. f r o n t a c h f r a n 
c u s k i m i a n g i e l s k i m . P o m i ę d z y La. C i v i l e i 
V Ô o r m e z e e l e , l . j . W o k o l i c y , g d z i e łączą s ie le 
d w a - f r o n t y N i e m c y w y k o n a l i s i l n y a t a k i z d o 
łali w e d r z e ć s i e d o p e w n y c h s t a n o w i s k f r a n 
c u s k o - a n g i e l s k i c h . W s z ę d z i e poza l e m z o s t a l i 
o d p a r c i , a. F r a n c u z i posunę l i n a w e l n i e c o n a 
przód s w e l i n j e , n a po łudn i e o i l La O l y t l o . W 
o k o l i c a c h M o i ł t d i d i e r , H a n g a r d , T h e h n e s i d i ^ 
v e n u e s , p o d c z a s utai-eze.k m i e j s c o w y c h . F r a n 
c u z i wz i ę l i n i e w o l n i k a . 

Paryż I < > maja . . — F r a n c u z i i A n g l i c y w y 
k o n a l i p r z o c i w - a l a k i i w c z o r a j r a n o w y p ę d z i l i 
N i e m c ó w z za j ę tych p r z e z n i c h p o p r z e d n i o s t a 
n o w i s k na f r o n c i e p o m i ę d z y La C ï y t t e i V o o r -
m e z c e l e . N i e m c y n a p a d l i p o d B o u Z l I l C O U r t , l e c z 
a r t y l e r j a a n g i e l s k a uda remn i ł a i c h z a m i a r y , n a 
t o m i a s t p od A l b è r l uda ło i m się z d o b y ć parę 
w y s u n i ę t y c h s t a n o w i s k a n g i e l s k i c h . Na r e s z c i e 
f r o n t ó w o s t r z e l i w a n i e a r l y l e r j i . 

O S T A T N I E W I A D O M O Ś C I 

Zurych, 10 m a j a . — Z A u . - l r j i d o c h o d z ą w i a 
d o m o ś c i , że s t a n k r y t y c z n y w p a r l a m e n c i e za
o s t r z a s i ę . P o l a c y i i ś w i a d c z y l i s ię p r z e c i w k o 
p r e z y d e n t o w i m i n i s t r ó w S e i d l c r o w i i żądają 
j e g o us tąp i en i a . 

Zurych, 1 0 m a j a . — W e d ł u g w i e d e ń s k i e j 
« N e u e F r e i e P r e s s e » , r z ą d finlandski p o s t a n o 
w i ł s t w o r z y ć w i e l k ą F i n l a n d j ę . J ene ra ł M a n -
n e r h e i m o t r z y m a ł r o z k a z za j ę c i a P i o t r o g r o d u . 
W sk ład w i e l k i e j F i n l a n d j i w e j d z i e z a t e m cała 
K a r c l j a , p o w i a t I n g e r m a n l a n d s k i w r a z z P i o t r o -
g r o d e m i k o l e j M u r m a ń s k a aż d o m o r z a L o d o 
w a t e g o . F i n l a n d j a b ę d z i e m o n a r c h i ą i r o z c i ą gać 
s ię b ę d z i e aż d o g r a n i c E s t o n j i . 

R O Z M A I T O Ś C I 

SZÓSTY Z M Y S Ł . <— « Ü w o ź n i c ó w ambu lansowych 
wyrab ia s ię do pewnego stopnia n ie jako szósty z m y s ł » , 
m ó w i ł p e w i e n ambu lansowy w o ź n i c a przy C z e r w o n y m 
K r z y ż u do jednego z dz ienn ika rzy . 

« Rzecz na tu ra lna , że m u s i m y jeźdz ić po c i e m k u . 
N i e wo lno m i e ć zgoła żadnego ś w i a t ł a , a zwłaszcza n a 
ambu lansach , w k t ó r y c h rannych odwoz imy . 

« P a m i ę t a m , jak jedne j nocy powraca łem z t rzec ie j 
l i n j i o k o p ó w do naszej s tac j i , mając w ambu lans ie t r zech 
c iężko rannych ż o ł n i e r z y . Droga w i ł a s ię z boku g ó r y r 

przez gęste zalesienie do s tac j i , zna jdu jące j s ię u s tóp 
g ó r y , w m i e j s c u , w ictórem poprzedn io zna jdowała s ię 
w ioska . 

« Nagle do jecha łem do mie jsca , w k t ó r e m droga dz ie 
l i ł a s ię na dw ie , w p rzec iwnym k i e r u n k u b iegnące. Są
d z i ł e m , że pam ię tam drogę, z a w r ó c i ł e m więc n a l e w o . 
P o s u w a ł e m się bardzo w o l n o , gdy nagle ów szósty 
z m y s ł d a ł m i do poznan ia , że coś jest w j n repo rządku . 
Z a t r z y m a ł e m ambu lans i uda łem się nap rzód . Ledwo 
jednak s taną łem przed a m b u l a n s e m , gdy jedną nogą 
poczu łem przed sobą przepaść. Z d o ł a ł e m jednak uchwy 
c ić s ię w sam czas ambu lansu i wdrapa łem s ię na 
s iedzenie . Os t rożn ie co fną łem się z ambu lansem i po
jecha łem drugą d rogą . Rano uda łem się na drogę, aby 
się p rzekonać , w k t ó r e m mie jscu nocy poprzednie j się 
z n a j d o w a ł e m . I p rzekona łem s ię , że ową p ierwszą d r o 
gą by ło mie jsce , w k t ó r e m k iedyś na s toku gó ry zna j 
dowa ł się domek l e t n i . G d y b y m by ł posuną ł się z a m 
bu lansem o jeden k rok da le j , ambu lans by łby spad ł z 
u rw i ska na dachy d o m k ó w w iosk i u s tóp góry się zna j 
du jące j . 

« Szósty z m y s ł oca l i ł nas od n iechybne j ś m i e r c i . » 

I L U P R Z O D K Ó W M A C Z Ł O W I E K ? — Jeżel i za p u n k t 
wyjśc ia ob l i czeń weźmie się i lość poko leń , to szereg: 
t ych poko leń staje się n ieskończen ie d ł u g i . Każdy cz ło
w i e k m a : dwoje r o d z i c ó w , dwie babk i , d w u c h d z i a d k ó w , 
cztery p rababk i , czterech p radz iadków i t d . w n ieskoń 
czoność. W dz ies ią tem poko len iu wstecz ma j u ż każdy 
cz łow iek 1000 p rzodków , w 16-tem poko len iu — j u ż 
65 000, a w dwudz ies tym — i lość p rzodków dochodz i do 
m i l j a rda . — Przodkowie obecnie ży jących l u d z i przed
s tawia l i oko ło r o k u 800 — arm ję 8 m i l j o n o w ą . Ob l i cze 
nie to na tu ra ln ie teoretyczne. Prak tyczn ie b io rąc , w ie lka 
i lość p rzodków odpada przez pokrew ieńs twa i tak np . 
rodzeństwo ma tych samych rodz iców; c ioteczne i s t ry
jeczne rodzeńs two tych samych dz iadków i t d . Przez 
każde, nawe t najdalsze pokrewieńs two wypada pewna 
część z gó rnych szeregów p rzodków i m i l i a r d y teore
tycznie obl iczone znacznie topn ie ją , tak że w końcu 
nie można s ię j uż tak bardzo d z i w i ć że ludzkość na 
z iemi doszła obecnie ty l ko do l iczby 1 5 0 0 m i l j o n ó w , 
czy l i pó ł to ra m i l j a r d a . 

K U R A C J A W S T R Z E M I Ę Ź L I W O Ś C I — Jeden z le
karzy u t r z y m u j e , Ze t rawien ie i wymiana mate r j i wś ród 
zamożnie jsze j pub l icznośc i odbywa się obecnie podczas 
wo jny bardzie j p raw id ł owo , an iże l i przed w o j n ą . Słusz
ność jego tw ierdzen ia n a s t ę p u j ą c a : Na ogó ł ludz ie 
jadają mnie j c iężko s t rawnych pot raw, zwłaszcza ze 
smaczną, lecz n ies t rawną śmie taną , nie p i ja ją ty le wó
dek i l i k i e r ó w jak dawn ie j , a p rzedewszys tk iem więcej 
chodzą , ponieważ brak oraz drożyzna dorożek zmusza 
ludz i często do odbywania da lek ich marszów p ieszych . 
Słysząc podobne zdanie , że względny n iedostatek w y 
chodz i l u d z i o m na pożytek , m i m o w o l i p rzychodz i na 
myś l f rancuska margrab ina de ( . reuze, k tó ra tw ie rdz i ł a 
że dlatego doży ła stu k i l k u la t , gdyż J a k o b i n i , t r zyma jąc 
ją w \y ięz ieniu na s łom ie i w o d z i e , zahar towa l i i odm ło 
dz i l i w ten sposób jej o r g a n i z m , rozpieszczony poprze
dn io i przesycony dob roby tem. P iękn ie b rzm ią uwagi 
l eka rza , nasuwa się jednak- py tan ie , czy lekarz , k tóry 
poczyn i ł powyższe obserwacje, sam w g łęb i duszy uzna 
pe łną ich s łuszność, a co ważn ie jsze, — czy odpowied
n ią kurac ję ws t rzemięź l iwośc i stosuje do własne) osoby . 
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